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MŁODZI WIERZĄCY
„Tak bardzo chciałam wierzyć dojrzale i świadomie, że zaczęłam poznawać Boga Katolickiego, a to doprowadziło mnie do stworzenia w sobie wiary we Własnego Boga. Im więcej o Nim myślę, o Moim Własnym Bogu, tym bardziej dochodzę do wniosku, że nie jest On Bogiem Katolików"
Rekolekcje wielkopostne dla uczniów szkół gimnazjalnych. Wchodzę do kościoła p. w. św. Teresy i powoli idę boczną nawą. Po mojej prawej stronie widok na puste ławki. Gdzieniegdzie można zobaczyć kilkuosobową grupkę, przeważnie kryjącą się gdzieś w ciemnym kącie, za konfesjonałem lub kolumną Siadam z boku i uważnie obserwuję uczestników spotkania.
Większość z nich po kilku minutach nauki zaczyna szeptać, rozglądać się po kościele, wreszcie głośno rozmawiać i śmiać się. Po ich zachowaniu domyślam się, że nie przyszli tutaj, by dowiedzieć się czegoś o Bogu, chętnie za to plotkują i wymieniają się wrażeniami z kilku wolnych od szkoły dni. W większości są to uczniowie niezbyt dobrych szkół, stali bywalcy podwórkowo - podklatkowych posiedzeń.
Wśród nich są jednak osoby, które uważnie słuchają nauki. Trudno powiedzieć, czy robią to z dobrego wychowania, szacunku do miejsca, w którym się znajdują czy może dla świętego spokoju... A może zwyczajnie pragną się czegoś nauczyć?
Jednak wszystkich tych młodych ludzi siedzących wraz ze mną w kościele z pewnością łączy jedna rzecz. Każdy z nas zadaje sobie pytania: Kim jestem? Po co i dla kogo żyję? W co wierzę i co jest dla mnie ważne?
Rozmawiając z moimi rówieśnikami, pytając ich, czy czują się wierzący, usłyszałam wymijające odpowiedzi. Jedni mówili: „No... w sumie tak...", inni: „No nie bardzo... w sumie to bardzo nie..."
Czy   od  młodego   człowieka  można  wymagać  konkretnej   i  pewnej deklaracji?   Może   nasze   pokolenie  jest   pod   tym   względem   wyjątkowo niezdecydowane? Co się zmieniło? Powoli zaczęłam szukać odpowiedzi. Wszyscy byli wierzący
Pani Teresa i pan Tadeusz to starsi ludzie. Mieszkają obok, często odwiedzam ich, by porozmawiać. Kiedy przychodzę z odtwarzaczem mp3, by nagrać naszą rozmowę, wydają się stremowani i zawstydzeni. Mówię im, że piszę reportaż i chciałabym zadać kilka pytań. „Jak to, nam?" - pytają zdziwieni. Okazuje się jednak, że o wierze mają wiele do powiedzenia.
-
Kiedyś to Bóg to był... przede wszystkim ktoś najwyższy. No, to była
najważniejsza, nie wiem czy to osoba, istota, nie wiem jak to nazwać - pani
Teresa powoli dobiera słowa.
Pan Tadeusz dodaje: - Według mnie wszyscy wtedy byli wierzący. To na pewno.
-
W ogóle jakoś inaczej to się żyło. Rano człowiek wstawał to pamiętam,
że najpierw pacierz trzeba było zmówić, pomodlić się, wieczorem też nie było
mowy, żeby położyć się i nie odmówić modlitwy wieczornej, kiedyś również przy
obiedzie odmawiało się specjalną modlitwę... Wydaje mi się, że było inaczej... -
pani Teresa zamyśla się.
Kiedy pytam o modlitwę i intencje, z którymi zwracali się do Boga, jej mąż szybko odpowiada:
-
Najczęstsze, mówię o okupacji, modlitwy to były w sprawie odzyskania
wolności.
-
Pokoju na świecie. - uzupełnia żona.
Pan   Tadeusz   mówi   także: - Rozmów   o Bogu  ja   przynajmniej nie prowadziłem z kolegami.
-
Chłopcy to może mniej, ale my to tak z koleżankami: co jest grzechem,
a co nie? Jak należy się zachowywać, żeby nie grzeszyć? Pamiętam,
że rozmawiałyśmy dużo na ten temat..
Co robiłam, to zastanawiałam się, czy to dobrze, czy to nie jest grzech, jak były jakieś wątpliwości to się człowiek zastanawiał, teraz mi się wydaje, że mniej tego jest- dopowiedziała pani Teresa.
Moi starsi przyjaciele są jednak dalecy od oceniania współczesnej młodzieży.
Pani Teresa: Trudno to tak powiedzieć... Są młodzi ludzie zaangażowani w wiarę, w kościół, w Boga wierzą, ale są też tacy, co zapominają... Więcej jest takich, co zapomina i mniej uczęszcza do kościoła.
Pan Tadeusz: Z naszego punktu widzenia, my to tak widzimy, ale jak jest naprawdę...? Młodzież a Dekalog
Pracownia Badań Społecznych przeprowadziła sondaż, w którym zapytała, jaka część młodych Polaków postępuje zgodnie z Dekalogiem. 15% ankietowanych odpowiedziało, że prawie nikt, 45% - mniejszość, 1/5 badanych twierdzi, że Dekalogu przestrzega połowa polskiej młodzieży, a 13% sądzi, że robi to większość.
Zaskakujące jest jednak to, że ogromna liczba ankietowanych deklaruje, iż przestrzega Dekalogu zawsze i niezależnie od sytuacji. Trudno, więc powiedzieć, na ile zgodne z prawdą były ich wypowiedzi.
Najczęściej przestrzegane są przykazania: nie zabijaj, czcij ojca swego i matkę swoją (94%) oraz nie kradnij (90%). Najmniej popularne jest przykazanie „pamiętaj, abyś dzień święty święcił", choć jego przestrzeganie deklaruje 77% ankietowanych.
Obserwując młody ludzi, stwierdzam jednak, że w swoim postępowaniu kierują się raczej szeroko pojętymi zasadami moralnymi niż świadomie przestrzeganym Dekalogiem.
Być może jest to spowodowane spadkiem zaufania do Kościoła jako instytucji. Obecnie wiarę w czystość intencji przedstawicieli kleru deklaruje 73% młodych Polaków. Jednak z indywidualnych rozmów wynika, że młodzież coraz częściej odczuwa niechęć do instytucji Kościoła, podając za powód np. zaangażowanie w politykę.
W latach 1980 - 1989 nastąpił szczyt zaufania Polaków do Kościoła -deklarowało je aż 89% wszystkich obywateli. Być może wynikało to z trudnej sytuacji ówczesnego społeczeństwa, dla którego wiara, a także silnie zaangażowani w działalność przeciwko komunistycznym władzom księża, byli ogromnym oparciem. Czasem przechodził dreszcz emocji
Po powrocie od sąsiadów zastaję w domu 57-letnią ciocię - Annę i jej 37-letnią córkę - Kasię. Postanawiam skorzystać z okazji i porozmawiać z nimi na temat sytuacji młodych, wierzących ludzi w czasach PRL. Do rozmowy przyłącza się moja mama - Teresa, która jest o kilka lat młodszą siostrą cioci.
-
Bardzo duże znaczenie miała religia w życiu rodzinnym. Chodziliśmy na mszę
świętą w każdą niedzielę i święta, na różne nabożeństwa np. drogę krzyżową,
różaniec. - zaczyna mama. Po chwili dodaje: - Istniało, w czasach, kiedy
ja byłam młoda, coś takiego, jak to nazwać, bojaźń taka boża. Złych rzeczy,
które miałam ochotę zrobić, bardziej się bałam, bałam się, że coś mnie złego
za to spotka, bo uważałam, że Bóg jest bardzo srogi, to wynikało z wychowania.
Kiedy pytam o wątpliwości, tak powszechne i naturalne wśród moich
rówieśników, ciocia odpowiada niepewnie: - Może czasem tak. Bo nasza wiara
jest dosyć trudna. Może nie na wszystkie nabożeństwa chodziliśmy chętnie,
ale ponieważ tak byliśmy wychowani, to szliśmy, uważaliśmy to za naturalne
i potrzebne.
Szybko okazuje się jednak, że najwięcej wspomnień z tego okresu dotyczących życia duchowego ma Kasia. Być może z powodu jej zaangażowania w młodzieżowe organizacje religijne. Zaczynam pytać o znaczenie wiary, jaką się wyznawało, w relacjach z rówieśnikami. Kasia odpowiada:
-
Ja w zasadzie, może nie od małego, ale kiedy byłam nastolatką, zaczęłam
należeć do oazy i to oaza formowała wszystkie sprawy związane z uczestnictwem
w życiu religijnym Kościoła. Przechodziło się regularną formację, co roku
osiągając wyższy stopień. Formacja w oazie zaczyna się od tzw. „Dzieci
Bożych ", potem jest stopień zerowy, stopień I, II i III Ja przeszłam wszystkie te
stopnie, więc głównie obracałam się w środowisku oazowym. W związku z tym
nie było żadnych problemów, jeżeli chodzi o moje relacje z rówieśnikami,
wszyscy mieliśmy ten sam światopogląd, wszyscy wyznawaliśmy te same
wartości, wszyscy aktywnie uczestniczyliśmy w życiu Kościoła. Oczywiście miało
się też kontakty z innymi, bo szkoła to nie tylko oaza, ale tak czy inaczej moje relacje z rówieśnikami, nawet nienależącymi do oazy, były zupełnie normalne.
W naszej rozmowie nie mogło też zabraknąć pytania o wpływ ówczesnego ustroju na ich wiarę i podejście do religii. Moje pytanie wywołuje falę wspomnień. Mama opowiada:
- W naszych czasach, regularnie, w Boże Ciało były organizowane w szkołach wycieczki kilkudniowe lub rajdy, po to tylko, żeby nie uczestniczyć w procesji. Nigdy na takiej wycieczce nie byłam. A dlaczego? Bo miałam po prostu zakaz. To było takie naturalne - nawet się człowiek nie zastanawiał, czy mu szkoda, czy mu nie szkoda... Często było tak, że większość rodziców nie pozwalała, aż w końcu odeszli od tych propozycji.
Po chwili zastanowienia dodaje: - Mojego kuzyna w szkole, w liceum, bardzo usilnie próbowano wkręcać w różne organizacje: do harcerstwa, doZSMP
...A jak on się tłumaczył, że nie ma czasu, to wychowawca mówił mu wprost: „Ministrantem masz czas być, należeć do organizacji kościelnych też masz czas, a uczestniczyć w życiu szkoły to nie? ". Zdarzało się, że z tego powodu miał obniżane sprawowanie, zdarzyło się też raz, że przy okazji jakiegoś wyjazdu z kościoła został zatrzymany i przesłuchany przez milicję.
Kasia również pamięta przejawy agresji w stosunku do swoich wierzących rówieśników.
-
Kiedy zaczęłam w pełni świadomie należeć do oazy, był to czas już
po zniesieniu stanu wojennego, mniej więcej w połowie lat 80. Akurat byłam
w takiej szkole, gdzie w zasadzie nie wywierano żadnego nacisku na uczniów, jeśli chodzi o sprawy religijne. Ale w swojej grupie oazowej miałam koleżankę -Joasię, która pochodziła z głęboko wierzącej rodziny. Dyrektorka tej szkoły miała szczególne... - głos Kasi przybiera ironiczny ton - ... upodobanie do uczniów, którzy nie bali się demonstrować swojej religijności. I wiem, że ta moja koleżanka miała zrywany krzyż, który nosiła na łańcuszku na szyi. Pani dyrektor stosowała te metody albo na lekcjach, albo w czasie przerw na korytarzu, a były też sytuacje, że Aśka była wzywana do gabinetu i ten łańcuszek był zrywany. Wiem także, że w tej sprawie ciągle była wzywana jej mama do szkoły. Nie mniej jednak postawa pani dyrektor do niczego nie doprowadziła, ponieważ zarówno Asia, jak i jej mama nie przestraszyły
się i ten łańcuszek za każdym razem był naprawiany.
Moja kuzynka pamięta również patrole policyjne, które zatrzymywały i legitymowały młodzież podczas ważnych uroczystości kościelnych, takich jak Triduum Paschalne. Szczególnie jednak zapadła jej w pamięć atmosfera pielgrzymek na Jasną Górę.
-
Zaczęłam chodzić do Częstochowy, kiedy miałam 14 lat, a więc był
to rok 1984. Oczywiście może nie o wszystkich rzeczach się wiedziało,
nie wszystko się rozumiało, ale robiło ogromne wrażenie na młodym człowieku
już samo wejście na Jasną Górę, kiedy obydwie strony ulicy były gęsto obstawione przez patrole milicji, która do pielgrzymów wychodziła w ogromnych kaskach, z tarczami plastikowymi i pałami w rękach. Czuło się wtedy dziwną odwagę i taką chęć wytrwania w swoich przekonaniach, ale czasem przechodził dreszcz emocji, szczególnie wtedy, kiedy śpiewało się piosenki o charakterze patriotycznym. Zawsze czekałam, aż coś się wydarzy. Nigdy się nic nie wydarzyło, czasem milicjanci nie wiedzieli jak reagować, kiedy podbiegały do nich dzieci z pielgrzymki lub młode dziewczyny i wręczały im kwiaty czy emblematy religijne. W szkole czy w parafii?
Na zlecenie „Rzeczpospolitej" przeprowadzono sondaż, w którym zapytano respondentów w wieku 15-30 lat, gdzie powinny odbywać się lekcje religii.
Ponad połowa badanych, w tym większość z małych miast i wsi, twierdzi, że religia powinna być przedmiotem szkolnym. Jednak 37% badanych, głównie z większych miast, uważa, że powinno się jej nauczać w parafiach.
Religia w szkole została wprowadzona po roku 1990. Wywołało to wówczas polityczną dyskusję. Jednak obecnie zauważa się coraz mniejsze zainteresowanie młodzieży religią, jako przedmiotem szkolnym. Wielu młodych Polaków nie odczuwa potrzeby uczestniczenia w takich zajęciach i uczęszcza na nie głównie ze względu na oczekiwania rodziców. Lekcje religii odbywają się często przy braku jakiegokolwiek zainteresowania ze strony uczniów, a ich prowadzenie staje się bardzo trudne. Z sacrum na profanum
Wśród osób, z którymi rozmawiam, są też ludzie, którzy uczyli się w latach 90. Moja siostra, Ola, ma 26 lat. Skończyła katolickie liceum, a potem wyższe studia na UMCS w Lublinie. Krzysiek jest o rok starszy, ukończył teologię w Wyższym Seminarium Duchownym w Radomiu.
Ola wspomina czasy, w których religia została wprowadzona do szkół: - Jak religia się zaczęła w szkole, to trochę inne czasy były, bo to był znak przemian. Przez długi czas nie było religii w szkołach, więc wszyscy byli za, nie pamiętam żadnych sporów.
Krzysiek jednak dodaje: - Jak się chodziło na lekcje do kościoła, to się miało do tego zupełnie inne podejście - chodził, kto chciał. Jak zrobiono z tego przedmiot w szkole, to przestała to być jakaś forma religijności, to był mus. Religia zmieniła swój status - z czegoś, co było sacrum, zrobiło się profanum.
Ola twierdzi też, że wprowadzenie religii w szkołach zrodziło problemy, których do tej pory nikt nie rozwiązuje: - Często jest tak, że nie ma co zrobić z dzieciakami, które nie chodzą na religię. Bo nie jest pierwszą ani ostatnią lekcją tak, aby dziecko mogło wrócić do domu, albo przyjść później. Nie ma dla niego żadnych zajęć alternatywnych. Dzieci bujają się po świetlicy, albo po szkole.
Gdy pytam się, czy wiara została jej narzucona przez rodziców, czy chodziła do kościoła z własnej woli, odpowiada:
- Ja myślę, że w tak młodym wieku ciężko mówić o jakimś świadomym wyborze. Chodzi się, bo rodzice idą, no to ty też idziesz. Od małego pamiętasz, że się chodzi do kościoła, że się jakieś rzeczy celebruje.
Jednak młodzi ludzie, mimo że moja siostra uważa, iż trudno jest w tym wieku dokonać świadomego wyboru, dużo zastanawiają się nad swoją wiarą i jej znaczeniem w ich życiu. Opinie są zróżnicowane i każdy z nas ma inne zdanie. Z naszego punktu widzenia
Z moimi rówieśnikami rozmawiam na Gadu-Gadu. Otwieram program i po chwili wyświetla mi się długa lista kontaktów, a wśród nich m.in. uczennica katolickiego gimnazjum, student z Wrocławia, zdeklarowana przeciwniczka instytucji Kościoła i maturzysta w najlepszym liceum w mieście. Internet to także źródło ciekawych informacji z blogów, pisanych przez młodych ludzi.
Pytam znajomych, czy są praktykujący i czy odczuwają że wśród młodych ludzi religia stała się tematem tabu. W poszczególnych okienkach Gadu-Gadu powoli zaczynają się pojawiać przeróżne odpowiedzi.
15-letnia Ania, która chodzi do katolickiej szkoły, odpowiada: „ W pewnym sensie można tak powiedzieć, że odczuwam, że to nie jest... kacz
2". Student z Wrocławia, 19-letni Bartek, pisze: „Że chodzę na oazę, polewka ze mnie była... "
Głęboka wiara nie jest dobrze odbierana wśród rówieśników. Nawet kiedy nie spotykamy się z otwartą krytyką czujemy, że nie warto demonstrować swojej religijności. Być może wpływ na reakcje młodzieży ma ich stosunek do kleru i instytucji Kościoła.
16-letnia Marta twierdzi: „ Tu nie chodzi o wiarę i religijność, tylko o kler. Tak mi się wydaje. O to, co się dzieje w Kościele jako organizacji. Kościół zamiast zajmować się wiarą, zajmuje się chociażby polityką, zajmuje się tym, co nie jest najważniejsze. Księża żyją jak pączki w maśle. Luksus, luksus i jeszcze raz luksus. A sami nakazują żyć «po bożemu, w skromności»... To jest dla mnie hipokryzja. Może się młodemu człowiekowi pomieszać i może przestać wierzyć. Pomyli Boga z Rydzykiem. "
„Mięta_pieprzowa" na swoim blogu odnosi się do lekcji religii w szkołach: „ Czy miętowa jest heretykiem? Tak uważa mój katecheta. Bo zadaję niewygodne (niepoprawne?) pytania. Bo nie satysfakcjonują mnie niepełne, wymijające odpowiedzi. Tak typowe dla Kościoła w sprawach trudnych i kontrowersyjnych. Bo zazwyczaj na lekcji religii mówię to, co myślę. A myślę, że lekcje religii w szkołach są czymś absurdalnym. A oceny szczególnie. ".
Wielu młodych ludzi deklaruje się jako „wierzący niepraktykujący". Z   drugiej    strony   Bartek   sądzi:   „Nie ma  czegoś   takiego  jak   katolik
niepraktykujący. Jeśli ktoś się deklaruje jako katolik, a nie praktykuje, to nie jest katolikiem, bo to się wyklucza. ".
Jednak niemal wszyscy moi rozmówcy chętnie mówili o potrzebie rozmawiania z Bogiem, szukaniu oparcia w wierze. Nawet przeciwna instytucji Kościoła Marta opowiada o tym, jak i o co się modli: „Modlę się oto, żeby było tak, jak jest... Bo w sumie to jest dobrze. Mimo wszystko. Modlę się w sobie, nie potrzebuję księdza, który, moim skromnym zdaniem, nie wie, co mówi... A do kościoła chodzę tylko, jak nie ma mszy. Lepiej modlić się w pustym kościele, nikt ci nie gada za uchem. ".
Ania odpisuje po chwili zastanowienia: „Zawsze dziękuję Bogu za to, że żyję, że jestem zdrowa, szczęśliwa, że mam rodzinę, ale jak o coś proszę, to o głupstwa... " Zaraz potem dodaje: „Ale sobie później myślę, że ja w sumie jeszcze młoda jestem i o co mam prosić? Proszę o to, co dla mnie jest ważne. ". Za chwilę jej okienko ponownie zaczyna migać. Otwieram i czytam: „ Wiesz, że jak się przyłoży ucho do Pisma Świętego i dobrze posłucha, to można poczuć oddech Boga? Tylko wiesz, musi być cisza zupełna i trzeba się wsłuchać... "
Bartek pisze: „ O co się modlę? O różne rzeczy - od tych najprostszych, codziennych, po jakieś ważniejsze... A jak? Rozmawiam, czasem jakąś modlitwę odmówię... "
O modlitwę pytam też Piotrka, maturzystę. Jego odpowiedź jest krótka i szczera: „O co i jak się modlę? Codziennie przed snem modlę się o to, żeby przetrwać jutrzejszy dzień. "
Nie tylko Mięta_ pieprzowa pisze na swoim blogu o religii. Również Reisende, choć bardziej subtelnie, wyraża swoje uczucia związane z wiarą w Boga: „Są ludzie, którzy projektują skomplikowane budowle, tworzą komputery, oprogramowania najnowszej generacji, latają w kosmos i badają zamierzchłe cywilizacje. Są ludzie, którzy poświęcają całe życie pracy w organizacjach humanitarnych, pomagają uchodźcom z krajów objętych wojną i oddają życie za przyjaciół. Są ludzie, którzy czują nienawiść. Są ludzie, którzy wybaczają kradzież, kłamstwo, zadawanie bólu, a nawet zabicie bliskiej im osoby.
Ktoś musiał ich stworzyć. Ktoś, kto swoją mądrością przewyższa wszystkich tych projektantów. Ktoś, kto swoją dobrocią góruje nad heroicznymi wolontariuszami. Ktoś, kto swoim miłosierdziem mógłby obdarzyć wszystkich nienawistnych tej ziemi, a i tak miałby jej więcej od potrafiących wymazać z pamięci największe krzywdy. Ja wierzę, bo patrzę na tych ludzi, oni są świadectwem. ".
Kim zatem jest dla nas, młodych ludzi, Bóg? Czy, tak jak dla Piotrka, jest on powiernikiem wszystkich tajemnic? Czy jest to jedna istota czy może każdy z nas wierzy we własnego Boga, jak twierdzi Mięta_ pieprzowa? Na swoim blogu pisze: „ Tak bardzo chciałam wierzyć dojrzale i świadomie, że zaczęłam poznawać Boga Katolickiego, a to doprowadziło mnie do stworzenia w sobie
wiary we Własnego Boga. Im więcej o Nim myślę, o Moim Własnym Bogu, tym bardziej dochodzę do wniosku, że nie jest On Bogiem Katolików "
Każdy z nas sam musi odpowiedzieć sobie na to pytanie. Ale pytaniom nie ma końca. „Mięta_ pieprzowa" kończy: „Grzeszę? Może szukam własnej drogi? Własnej i rozumnej wiary? "
W pracy wykorzystałam materiały z blogów: Mięty_ pieprzowej (http://mieta-pieprzowa.blog.onet.pl 
i Reisende  (http://niezwykle-zwvklv.blog.onet.plA 

oraz ze Stron  http://www.koSCJol.pl i  http://www.sciaga.pl
� Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej
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